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padającym piaskiem oczy zasJpywałem i t. p., w końcu dwa spadły a 
dwa się ochroniło, między temi ostatnie1ni był st o I ik cz er w o ny -
rój z 1878 roku perwak naturalny. Po uwolnieniu od napadu dano mu 
miodu 11 funta, później dał mi .pierwaka i drużaka naturalnego. Matka / 2 
w nim zatem pozostała z 1879, zasilony muchą z wybitków w jesieni 
dwoma funtami miodu, liczył się do silnych. W roku 1880 na wiosnę, 
pasiecznik zwrócił moją uwagę, że znowu ,,stolik czerwony'' jest napa­
dany i znowu przyprawieniem mu na 6 cali długiej dudki i przeniesieniem 
na inne miejsce zdołałem go obronić. Po obronieniu go dałem mu 1 funt 
miodu i spekulacyjnie cukru łutów 22, a że się okazał mało silnym i 
bardzo leniw<> szedł w pole, przeto aby, przekonać się czy ma matkę, 
wypędziłem go przez zagłówek ; jakoż znalazłem n ie ty 1 ko j e dną 
ma t k ę a 1 e d w ie. Jedna zdrowa i żwawa, d(·l1ga starta, zmię­
ta led \\rie żywa z postrzępionemi skrzydłami. - Zkąd te 2 matki, tego 
nie pojmuję. Włozyłem je napowrót obie, nie wiedząc któ1'ą zniszczyć 
a działo się to 4 Czerwca. Dla powiększenia zaś mu sil1 użyłem nastę­
pującego sposobu: 

Z silnego pnia o południu wypędziłem wszystkie pszczoły do roj­
niczki matkę złapaną wpuściłem napow1~ót do ula, i pozostawiłem go na 
swem miejscu. Wnet pszczoły z pola i te co wyleciały przy wypędzeniu 

· wróciły do starego ula na swe miejsce, te zaś, któ1·e w rojnicy pozo­
stały, zacząłem p1„zepędzać powoli z l'ojnicy tej w 1'ojnicę drugą za ka­
żdym 1·azem ilość ~eh się zmniejszała, aż na koniec została ich kwarta. 
sądząc tedy, że to są pszczoły same m·lode, któ1·e jeszcze się nie oble­
ciały i nie ,viedzą gdzie lecieć, a że były przez zagłówek p1~zepędzone 
i miodem obezsane, przeto je śmiało na podkurzony dwumatek napędzi• 
łem i przyjęły się bez boju. 

Lecz czy to była robota nie wlasci,va, czy osłabionemu już nic po­
módz nie mog,ło, nie szedł on raźno w pole, rojóvv nie wydał, ponovvę 
ba1'dzo mało pociągnął, tylko jak to mówią, sta1,ą czarną bródkę pocią­
gnął ; a gdy przeznaczony na wybitkę Wjrpędzony został dla zasilenia 
niem nasienika, okazała się matka wprawdzie tylko jedna, lecz czer,vi11 
nic, miodu było wszędzie po cal)rm ulu, lecz żadna komór·ka nie do­
kończo11a i nie za.sklepiona. 

B1·atałó,v mał)Y"· v\7 ład)rsla,v Lubecki. 

. .. ' .. - .... _ . ·- .. • -- . . . . . . . . .. . 

Szanovvny Panie Redakto1·ze ! 

Na korespondentce statJ7 St)lCzne
1 
j zaznaczylem, że z zazimo\va­

nych o2 pni pasieki, padle> n1i zeszł' ej zimJr aż 23 - a p1·zyczynę tej 
lich~j zimo,vli obieca,łe rn sk1·eśli ć w osobnej ko1·espondencyi - jeżeli 

7 Szanowna Re<l:-1kcya \\ Ba1"t· miejsca użyczyć 1iiliu 2Jostępowy 1Ji 1·aczy. 
Zanim _jednak dotknę się właściwego p1·zedmiott1, - opowiedzieć prze­
de,vszystkiem mltszę pol,ieżnie. histo1•jrą meg·o pszczela1·stwa, a to 1·az 

dla d o kł';:tdnego z1·ozumienia 1·zeczy, - powtóre, iż być ona może 
nie jed11e1nu ltoledze bądź zachętą do ,vyt1·wałej p1·acy na tem 
polu, - bądź p1·ze s t1·ogą dla ominięcia przyk1·ych doświadczeń. 
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Do roku 1865 znałem pszczołę o tyle, że od nie.i pochodzi miód 
i wosk, ---- że ma ona ostre żądf o, którem boleśnie kole; a chociaż 
t,lodkiego owocu jej pracy nieraz się kosztowało, skutków ,jej ukłucia 
nigdy nie doświadczyl'em, - ani mi też nigdy i przez myśl nie prze­
-szło być pasiecznikiem. 

W Lipcu 1866 r. przyjechałem na ,vakacye do Fragi, do rodzi­
·CÓW mej żony, i tam wyszedłszy raz na przechadzkę w tę stronę, 
w której znajdowała się pasieczka teścia mego, zab1·ała mię chętka 
zaglądnąć do niej. Zastalem tam 8 ok1·ąglaczków zatworowych, od­
wiecznym sposobem pielęgnowanych. W czasie tych odwiedzin, wysy­
pał się wlaśnie z ula jednego rój, który sprawił dla mnie nade1· cie-
kawe widowisk<), - i stal się pamiętnym na cale moje życie. Jedna 
z mieszkanek tej polne,j zag1·ódki, a oraz p1·awdopodobnie towarzyszka 
godów przenosin ----- jak gdyby odkomendero,vana na mo,je powitanie, 
·tak mię serdecznie pocałowała w rękę, żem ją w skutek tego poca-

1 

Junku ob1·zmia.ł'ą jak kłodę tydzień cały na chustce uwiązaną nosić 
musiał'. - Boleśniejszem dla mnie jeszcze było - iż p1·zez ten wy­
padek stałem sią celem przed1·wiewań ze st1·ony pasiecznika weterana 
niejakiego p. B., · który przy każdem spotkaniu nie omieszkał zapyty­
wać - ,jak miodek smakuje - i dawać przest1·ogę, ażebym z mili­
cyą tej b1·oni bliższej znajomości nie zawierał - mając ciało na po­
ciski tak tkliwe. 

Po tem ·tak serdecznem przywitaniu da1·ował mi ś. p. teść mój 
·tego roja, i on to stał się praojcem mojej przyszłej pasieki - a prze­
·drwiewania p. B. stały się bodźcem do studyó,v i cierpliwego znosze­
nia ukfuć - tak, że „iuż następnych wakacy.i n1og·lem mu oddać pię­
kne za nadobne - nie lękając się przystąpić z odk1·ytą twa1·zą i do 
takich pni w jego pasiece, do których on sam, jako wete1·an, bez siatki 
przystąpić nie miał od wagi. 

Nie mając ani piędzi własnej ziemi, tulifem ten poda1·unel{ to 
koło ściany pod oknem najętego w mieście pomieszkania, - to wp1·a­
szałem się w komorne do sadku ludzi prz)rchylnych - a studyując 
celniejszych autorów - i lącząc teoryę z praktyką, 1·ozmnozyłem 
·z niego w p1·zeciągu lat siedmiu 65 familij. P1·zyszedłem od ula p1·0-

stego do Dzierżona - potem do 1·amek - a sp1·óbowawszy 1·óżnych 
konst1·ukcyj, zastanowiłem się na ramkach 18'' W}7 Sokich a 8'' sze1·0-
kich w świetle - stojących na listewkach do ścian ula. przybitych 
a opie1·ających się o ściany ula wąsami na 1/4 '' wysta.jącemi. 

W 1·oku 187 4 zaszly stosunki dla mego pszczelnictwa niekorzy­
stne. Z taką liczbą pni nie moglem _już dłużej w sadku lromo1·ować, 
- innego dogodnego miejsca nie było - zm11szony bylem tedy sp1·ze­
dać całą pasiekę ze wszystkiemi przyborami i zapasem uli za 750 zł. 
Tern zakończył się pierwszy peryod mego pszczelnictwa. 

, Natt1ra wilka ciągnie do lasu'' mówi przysłowie. Toż i ja oswoi­
wszy się ra.z z tJ1'm pracowitym owadem i t1·udem kolo jego chowu, 
tęsknilem gdy mi zajęcia tego nie stało, dla tego za1·az jeszcze te.j 
samej wiosny nabyłem dwa pnie i ustawiłem pod ol~nem> w mieście 
p1·zy ulicy, między Ż)7 dami - w dali od pól i sianożęci. vV Sierpniu 
1875 miał'em j11ż z nich 6 pni _dob1·ze na zimę wyposażonych i 90 



240 

funtów wied. miodu do zbycia. A był tu i po dziśdzieil Jest jeszcze 
pewien pan, który od lat już wielu posiadaił pasiekę - a nie mając: 
z niej najmniejszej korzyści, czego dowodem był 1875 rok, w którym 

z 70 pni ani lgo, wyraźnie ,,ani jednego funta miodu nie uzyskał'' -
wyrzekal na wszystkich głośniejszych pszczelarzy nazywając ich bla­
gierami i kusicielami do st1·aty mienia. 

Widząc namacalnie taki rezultat racyonalnej gospoda1·ki - nuż-J 
w zaloty do mnie z przy_jażnią - da.lej w układy do zawiązania z n.im 
spółki. Nie p1·zewiduj·ąc złych następstw uleglem pokusie i z pełnem 
zaufaniem sprzęgłen1 się do pracy, któr& później drogo opłacić 
musiałem. 

Pasiekę tego pana stanowiła mięszanina, składająca slę z 70 uli. 
przeróżnej formy i konstrukcyi, stanowiących na przest1·zeni obejmu-
jącej nie więcej, .iak 500 metrów, oko]onej oplotem i ostrzeszkiem, 
tak - że do żadnego ula wo]nego przystępu nie było. Z tych 70 pni 
złożyłem do zimowli zaledwie 54 pni w ·wartości 540 złr. Spłaciłem 
spólnikowi 240 złr. gotówką, wniosłem swoich pni 6 w wa1·tości 60 
zlr. i tak utwo1·zył się wspólny, żelazny kapitał 60 pni w wartości 
600 zlr. \Vspólnik mój miał dać miejsce, stebnik na zimę i dozór, ja 
zaś kierownictwo. P1~acować mieliśmy obaj wspólnie - wydatki na 
ule i grubą robotę pokrywać z dochodów. 

Pierwszego 1·oku w spólni•k mój zaglądał do pasieki dość często, 
- na d1~ugi rok rzadziej - na t1~zeci ba1·dzo rzadko, a robota jego­
ograniczała się na siedzeniu chwilami na laweczce, paleniu cygaret i 
przypat1·ywaniu się robocie, którą ja sam w pocie czoła wykonywa­
lem. Nie szczędził jednalt pochwał dla mnie aż do obrzydzenia - bo 
to nic jego nie kosztowało, - a blagował całą gębą w publicznych 
towarzystwach, ze mu pasieka 200°/0 dochodu przynosi - zapomnia­
wszy, że do niedawna nie mając i centa zysku z pasieki - ludzi 

· p1·acujących dla podniesienia dobrobytu ogólnego - ,, blagierami"" 
nazywał. 

W czwa1·tym 1·oku był w pasiece przy wystawieniu jej ze ste­
bnika, i potem ~jeszcze parę razy p1·zy podkarmianiu z wiosny. Później, 
wyjechał do kąpieli a na swoje miejsce zostawił wychowanka jako 
praktykanta, któ1~y pojawiał się w pasiece zwykle wtedy, ltiedy ja 
po kilkagodzinnej p1·acy oddaliłem się do swoich obowiązków szkol-~ 
nych. Dopie1·0 na czas miodt•h1·ania dodał jednego człowieka, ale i ten 
więce_j się zajmował gospoda1·stwem polnem niż w pasiece - cała 
więc 1·obota p1·zy 120 pniach spadł'a na ba1·ki moje. 

Wszedłszy ted)r do spółki z 1·ównym kapitałem realnym, ,jednak­
że z nie1·ównym zapasem l\1 iedzy, p1·aktyki, wyt1·wałości i chęci do 
pracy ; miałem do pokonania p1·iedewszystkiem zupełne p1·zeistoczenie 
t,ej mięszanin)~ na pasiekę postępową, ażeby ją uczynić zdolną do nie--
sienia dochodów, a to kosztowało nie malo pracy i nakładu. Do tego 
nastafy lata nie sp1·zyjające pszczelnictwl1. I tak, 1·ok 1876 był u nas. 
mierny; 1877 jeszcze go1·szy, 1878 zu1lełnie uie dopisy,vał i stał się. 
pamiętn)1 m z klęsk dla wielu pasieczników. 

P1·zy tak niepomyślnych okolicznościach 1·ezultat z tych trzech 
lat był taki: P1·oduktów pasiecznych t. j. miodu i wosku sp1·zedąno 
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za 521 złr. 48 et., na użytek domowy spotrzebowano 118 liter a 50 
et. = 59 złr. ; p1·zybylo roi 20 a 10 złr . . = 200 złr., suma 780 złr. 
48 cnt. dochodu brutto i przeistoczono 3/, pasieki na ule Towarzystwa. 
Dopiero rok 1879 dopisał u nas. Zebrano w tym roku 14 70 liter mio­
du z górą, t. j. 37 1

/ 2 cetnr. wied. a 17.75 złr. = 665 złr. 62 et.; 
13 funtów wosku a 80 et. -- 10 zł1·. 40 et. ; za 2 pnie pasieki uzy-­
skano 19 złr. ; przybyło 44 roje a 10 złr. = 440 złr. suma 1135 złr. 
2 et. razem z dochodami poprzednich lat 3ch 1915 złr. 50 et. brutto„ 
Wydatków było gotówką 287 złr. 50 et., zostaje 1728 złr. Potrąćmy 
jeszcze od te~o 428 złr. za,. tr11d osobisty, zostaje 1200 złr. dochodu 
netto. Kapitał zatem 600 złr. odrzucił w przeciągu lat czterech 1200 
złr. czystego dochodu t. j. 50°/ 0 w p1·zecięciu. Do dochodu tego nie. 
wliczyłem _jeszcze inwenta1·za, a mianowicie 15 beczek, ó garnków,. 
maszyny do 1·obienia uli słomianych i wiele jeszcze innych drob11iej­
szych przyborów pasieczniczych. 

Z tego zestawienia wy11ika, ze kapitał mego wspólnika, martwy 
do rolru 1875 przynios.ł mu w przeciągu lat czterech 240 zł1·. spłaty*)· 
+ 600 złr. dochodu netto, + 214 zfr. za trud, któ1·ego nie pode_jmo­

. wał. Jest to rezultat, jakiego nikt jeszcze w okolicy tutejszej nie 
osiągnął, a przedstawiający nam jednę str·onę medalu; lecz popatrzmy 
i na odwrotną. 

Czcigodny mój spólnik powróciwszy p1·zy końcu lipca 1879 z ką­
pieli i zobaczywszy tak obfity zbiór miodu, uściskał mię i r~ekl ~ 
A tyś tu p1·zyjacielu g1·abiami miód zga1·nial, czy co ? Dzisiąj prze­
praszam w duch wszystkich pszczelarzy 1·acyonalnych, których bla­
gierami nazy,valem. Spółka nasza trwać będzie, tak jak długo zyje­
my, a nawet, wiesz co p1·zyjacielu? - zbudu_jmy sobie grób wspólny! 

Na to odpowiedziałem mu, że nic przeciw temu nie miałbym, 
gdyby tylko i t1·ud mógł być proporcyonalnie wspólny. 

Po ta.kich wynurzeniach oddalern mu klucz od magazynu 1 Sier­
pnia 1879 a prosząc go zara.zem, ażeby w przeciągu miesiąca Sie1·pnia 
przynajmniej 1·az ule JJOpodmiatać kazał, wyjecbalem na wakacye. 

Pow1·óciwszy przy końcu Sierpnia; zastałem pasiekę za1·osłą bu­
rzanami tak, że biedne pszczolęta nie miały się którędy do oczek 
dobyć, - a zaglądnąw_szy do środka uli, znalazłem w każdym nie­
mal na dnie kłęby oprzędzone,j motylicy. Op1·ócz wydartych dwóch 
ramek z miodem z tyłu gniazda w .iednym ulu, nie znalazłem śladu 
ażeby 1·ęka ludzka którego ula się dotykala. Pomimo to spólnik mój 
twie1·dził', że w mej niebytności wraz ze swym wychowankiem okrót­
nie w pasiece pracował - i żądal wynagrodzenia dla niego 15 złr. 

Wziąłem się tedy do rewizyi, do 14 Września już 100 pni ure­
gulowałem na zimę bez najmniejszego udziału w tern zajęciu wspólni­
ka, gdy mię p1·zy 1·obocie zg1·zanego zimny wiatr owiał, i wskutek teg0 na 
zapalenie płuc i osk1·zeli cięzko zachorowaiem. Siedm miesięcy z ł'óżka 
podnieść się nie mogłem - ba nawet po dziśdzień po tak ciężkiej 
słabości do sił Ilrz)~,jść nie mogę. 

Zacny p1·zyjaciel i SIJólnik dopie1·0 po czterech t)rgodniach i to 

*) 811łacil'e111 n111 24 p11i. 
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iak twierdził, przy!>adkowo dowiedział się o me.i chorobie, pomimo 
że przed tern codzi ~n bądź w pasiece, bądź u niego, bądź u mnie · 
zwykliśmy się byli widywać, gdy·z nie dalej jak o 20 kroków sąsia­
·dujemy. Odwiedził mię na _jednę minutę - a "vyma,viając się bra­
kiem czasu, natychmiast się oddalił'. Odtąd tylko pisemne p1·zysyłał 
mi sprawozda.nia. 

Po ostatecznem obliczeniu pokazało się, że uzyskanych 37 1/ 2 
eetna1·ów wied. miodu - sp1·zedano 23 cetn. 45 fnnt. ; wypotrzebo­
wano na domowy użytek 2 cetn. 96 funt., powinno tedy bylo pozo· 
stąr, w magazynie jeszcze 11 cetn. 9 funt. Tych 11 cetna1·ów, (wy­
raźnie jedynascie cetnarów) wagi wiedeńskiej t. j. około 1:20 ga1·cy 
miodu ulotniło się z magazynu z pod klucza mego wspólnika, a defi­
cyt ten usp1·awiedliwil on listownie krótko i węzłowato ,, wycieklo !'' 
przysyła.iąc mi na okaz grudę ziemi rozmoczonej miodem. 

Podobny wypadek mieliśmy w roku 1878, gdzie w przeciągu .je­
dnej nocy nawet z garnków polewanych, pod kluczem wspólnika bę­
dącyeh miód do polowy _jakoś wyciekł. 

Po tak p1·zekonywującem usp1·awiedli,vierriu deficytu w miodzie, 
podziękowałem łaskawemu dostojnikowi za spółkę - a że sam z łóz­
ka jeszcze ruszyć się nie moglem, p1·osiłem go, ażeby p1·zypadającą 
mi połowę pasieki oddzielić 1·aczył'. 

Po różnych k(lrowodach i utlręczeniach przysyla wreszcie mój 
wspólnik pewnego dnia ,już o zmroku, podczas mok1·ej śnieżnicy po­
słańca, ażeby sobie pasiekę z jego og1·odu natychmiast zabie1·ać, bo 
inacze,j na ulicę ją ,vy1·zuci. Za.b1·a110 tedy oddzielonych mi 62 uli, i 
ulokowano je bez na.leżytego zaopatrzenia, częścią na dworze, częścią 
w szopie. 12 dobrze ufutrowanych uli postawiono pod gołem niebem 
w ogrodzie, te wszystkie wyszły zdro\vo i dobrze. Z 60 zaś pni 
przechowanych w szopie, padło 21, reszta choć wyszła żywa, lecz 
zaperzona i słaba. 

P1·zy 1·ewizyi wiosenne_j pokaza.ł o się, że z 44 osadzl>nych 1·oi, 
w mojej poło,vie znalazło się tylko 10. Z dwudziestu kilku, któ1~ych 
p1·zez słabość już u1·egulować nie mog·le1n, 1/ 2 dostaJo się do mnie, a 
nie były w nich nawet gniazda p1·zegródkami ścieśnione. Z 20 pni, 
któ1·e jeszcze nie zostały z1·eo1·ganizo\vane, t. j. w któ1·ych jeszcze nie 
zmieniono 1·amek sta1·e,j konst1·ukcyi na no\-ve, 15 dostało się także do 
mnie. Upo1·ządkowawszy resztę, co mi po tej lrlęsce pozostało, -vvy-
jechałem na ku1·acyą. W pierwszych dniach Cze1·,v-c::t -vvydalo się żonie, 
że w pasiece ,iest napad. Pop1·zyt)rlral'a więc oczka, a potrzymawszy 
muszl(i zamknięte' do wieczo1·a, znalazła 5 z najsilniejszch pni udu­
szonych. 

Rozważy,vszy to wszystko, i wzią,vszy w 1·achubę jeszcze i tak 
ostrą zimę, nie zadzi,vi Cię Szanowny czytelniku, że pomimo 15 letniej 
p1·aktyki i wielokrotnych doświadczeń, tak. licho pasiekę mą ,vy­
zimował'em. 

\V 1·acam się jeszcze do mego ,vsJ)ólnika. Ten niez1·ó \vnany filan­
trop zaga1·nął S()bie pt·ócz najlepsz)rch tlni pozt)Stały a \VSilólnym na­
ltladem spra,vion).,. in,venta.1·z, mianowicie 15 beczek ; 5 ga1·nlrów po 
25 lit1·ó,v i "'rięcej ,vymia1·u; maszynę do 1·obienia uli słomianych i wię-

• 
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le drobniejszych przyborów pasiecznych. Deficyt w miodzie usiło,val 
przynajmniej usprawiedliwić lakonicznem ,, wyciekł.o'' - lecz przy­
czyna zatrzymanych przedmiotów pozostała dla mnie podziśdzień 
zagadką. 

Koroną zaś wszystkiego jest następu,jący dodatek: Na wiosnę 
1879 r. po wystawieniu pasieki na toczek, rzekl on do mnie te sło­
wa: Wszystkie trzy lata naszej spółki nie dopisały - nie możemy 
tego roku żadnego robić nakładu na budowę uli, lecz obchodzić się 
musimy przy tern, co jest w zapa.sie - dla tego gospoda1·ka tego1·0-
czna niechaj będzie p1·zeważnie miodowa. Przyklasnąłem te.i propo­
zycyi, gdyz wlaśnie sam miałem to zaproponować. Zgodziliśmy się 
więc jednomyślnie nie sp1~awiać ani jednego ula. Mając jednak ,v do­
mu p1·zygotowany swój własny mate1·yal, z1·obiłem sobie 2 ule dwo-
jaki i jeden pojedyńczy w zamia1·ze wysJ'ania ich na wys ta wę pszcze­
lniczą do Jarosławia. Tymczasem-nadeszła 1·ójka, wspólnik jak na­
pomknąłem wyjechał do kąpiel. P1·zy obfitości miodu była i sila nad­
zwyczajna - wszystkie ule próżne zajęły roje - resztę nie było 
gdzie podzieć, ,vziąłe1n tedy t.)rtulern pożyczki ule swoje i jeszcze je­
den pożyczyłem od kolegi, i we wsz.ystlrich poosadzałem 1~oje. 

Ule te tak się wspólnikowi podobały, że je sobie zat11·zymal i 
spartaczywszy z materyał·u, któ1·y go mało co, a mcże i nic nie ko­
sztował ule inne, dał mi je za nie, koledze zaś po dziś dzień pożyczo­
nego ula nie oddał, chociaż po 11po1·ządko\\7aniu pa.sieki na zimę, dwa 
ule p1·óżne pozostalo. Z pods~1niętych mi int1·uzów kazał'em natych-­
miast przenieść pszczoły do ulil{óW roze1·wo\vych i schować do piwni­
cy, a int1·ózów mu odesłać. Nie pogardził niemi , ale nie oddał 
moich. . 

Nadmieniłem już, że p1·zyczyna tego bezp1·zykładnego postępo­
wania pozostaje dla mnie tl=tjemnicą, gdy sumienie mo,je mi mówi że 
do tego nie dał'em najmnie_jszego po\vodu. lVIyślałem, czy moze nie za­
szła jaka pomyłka w 1·:tchunk.ach pomimo mej woli i "\viedzy, dla te­
go setki razy przeliczyłem pozycyę z lat wszystkich i nig·dzie naj­
mniejszej usterki nie odl(1·yJ·em ; a tJ onieważ ,jeszsze sam sobie niedo­
wierza.m, odkopiuję .iak na.iwierni~.j cyf1·y z d \Vóch lat ostatnich. Pier­
wszych dwóch lat nie dotjrlt,1.,11, gdyż został~y one obópólnie sp1·awdzo­
ne i podpisane. Rachunek z 1·<)l{u 1878 z1·ósł się z tal~ i mże z 1·. 1879, 
a to z tego powodu, ze ile 1·azy go wspólnikowi p1·zedk.faualem, za­
wsze mię zby,vał, że czasu nie ma. 

Wyda.tki z 1·. 1878 wyu(Jsił'y 59 zł1·. 81 et., 1·. zaś 1879 51 złr. 
43112 et. razem 111 zlr. 2-!1/ 2 et~ Na pok1·ycie tal:~o\,1ycl1 mieliśm3r 
wnieść po 55 z.fr. 62 1 et. N :1 to dał wspólnik tylko 44 złt·. 67 1/ 2 et. / 4 
winien więc mi zw1·ócić 11 z ł 1·. 43/ 4 et. D .)cl1odt1 ,-v obu latach w g@­
tówce 582 złr. 9 et; należ:1ło się każdemu 'llO 291 zf. 4 1/ 2 et. ja wyb1·a­
ł'em 301 złr. 29 et. on tylk<) 280 zl1·. 80 et., ,vinienem p1·zeto zwró­
cić jemu 10 zł1·. 241 et. P o 11ieważ jednak nie doJJ lacił 1ni d<) wy­/ 2 
datków 11 złr. 4 1

/ 4 et. ja zf1 ś pob1·alem z clochodów 1() zł1·. 24 1
/ 2 et. 

należy mi się za,vsze jeszcze 803/ 4 et. 
Znudziłem Cię Szanowrn~r ez), telniltu tern mojem opo,viadaniem 

przebacz mi, że osobistą tną sp1·a,vą tyle Ci czasu zająłem. Ulżyłem 
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tą gawędą moim dolegliwościom, które uczciwą pracą na siebie 
ściągnąłem. Ciebie zaś chciałem z1·obić ostrożnym w wyborze ludzi, 
jeżeli Cię kied)r chętka zbierze spółkę zawierać*). Zapewniam Cię-
nareszcie .iak na.jsumienniej, że nie p1·zesadziłem, owszem _jeszcze wie­
le szczegółów pominąłem. Tak to. zakoi1czyłem drugi perjod mojego 
zawodu pszczelarskiego. 

Trzeci rozpoc. zął się w b. r. już na gruncie wł'asnym, a dałby 
Bóg, żeby był szczęśliwym. · 

Z pozostałych mi 39 p11i uzyskałem 1100 liter miodu, 101 kilo / 4 
wosku i 20 roi. Za miód płacą u nas 15 zl. za cetr. w., za kilo wosku 
1 złr. 50 et. "\V zimę puszczam 59 pni w l1lach Towa1·zystwa. 

Doczekawszy się kawał·eczka własnej ziemi, założyłem p1·zed 
t1·zema laty szkółkę drzew owocowych, a w tej pielęgnuję obecnie 
nad 600 d1·zewek 1-3 letnich, a mianowicie 500 z górą jabłoni i 60· 
grusz już uszlachetnionych, nadto kilkadziesiąt drzewek pestkowych, 
kilkadzisiąt krzaków owocowych i kilkadziesiąt płonek do szczepienia 
na wiosnę. Parę set d1·zewek 2 i· 3 letnich nabyć można u mnie za 
cenę nader umiarkowaną, uszlachetnilem je częścią p1·zez łączenie. 
częścią zaś p1·zez oczkowanie z1·azami od Towa1·zystwa nabytemi, jako 
też wziętemi z drzew wydających najlepsze i najpiękniejsze owoce 
w okolicy. 

P1·zy sposobności nadmieniam, że w obrębie gminy Rohatyn 
z pI·zedmieściami znajdu.je się około 400 pni pasieki, z tych do 300 
w ulach ramkowych, reszta w ok1·ąglych barciach zatworowych. Mio­
du uzyska.no w tym 1·oku 70-80 cetna1·ów. Dokładnej liczby podać 
nie mogę, bo też pasiecznicy tutejsi czy to z p1·zesądu, czy z jakiejś 
innnej p1·zyczyny dokładnej liczby pni ani ilości uzyskanego mio-
du podać nie lubią. Teodo1· T1·usiewicz, na.uczycie!. 

• ' • , .,, .. r • - f ~--• • • • • • •. • 

Rucl1 stowa1·zyszeń. 

Z Bochei1skiego 16 W1·ześnia 1880. 

Zarząd Oddziału Bocheńskiego Galicyjslrieg·o Towarzystwa Pszczel­
niczo-og1·odniczego, pragnąc obznajomić lud nasz z celem i dążnościa­
mi tegoż Towa1·zystwa i 1·ozwinąć swoją dział·alność w po,vie1·zonym 
mu zakresie, na jednym ze swych posiedzeń w ma.jlt odbytych uchwa­
lił 1·ozpocząć czynność swoją p1·zez t11·ządzenie mis.)1i dla ludu w okolicy„ 

'vV myśl tak powzięt, e.j 11ch,,1aJ'y Dy1·ekto1· Oddzialu Bochei1skie­
go, p1·of eso1· p. l\Iichał Szkla1·z po po1·ozumieniu się pop1·z.edniem 
z Czł'onkiem Za1·ządu oddziało,vego, nauczycielem z U.iścia solnego p. 
Micba1·en1 Tażbie1·skim i nal1czycielem z Bochni p. Pa.ńczakie,viczem 

• 

*) ,i\7szelkie spółki })fZ}T" p1~0,vadzenit1 pasiek llWażam}r prawie za 
nie możli,ve, ile bo,viem 1.r1amy p1'Z)7 lcładó,,T, to za,vsze jedna st1·ona naj­
go1·zej na tem W)rchodziła, i to ta, któ1-a b)~la zdolniejsza i sumienniejsza. 
(Prz)rp. Red.). 
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